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1
Konferencja' Wielkiej Trójki została za

kończona. Uchwały zostały zakom uniko
wane światu, który czekał następstw klę
ski faszyzmu. Należy podkreślić, że konfe
rencja ta wydatnie wzmocniła więzy łą
czące zwycięzców. Wszystkie uchwały 
świadczą o tym, że po gruntownym zapo
znaniu się z problem am i wymagającymi 
rozwiązania, znaleziono taki sposób za
łatwienia Ich, który wskazuje na to, że 
główny cel konferencji — zapewnienię 
światu długotrwałego, powszechnego 1 
sprawiedliwego pokoju został osiągnięty.

Pokuta, jaką odbyć m ają Niemcy za 
wywołanie rzezi światowej, została okre
ślona jasno, przyjęte w tej mierze postano
wienia gwarantują całkowite złamanie 
mllitaryzmu niemieckiego i hitleryzmu, 
więc głównych sił, które składały się na 
to, że Niemcy bylt stale niebezpieczeń
stwem dla swych sąsiadów 1 pokoju 
świata.

Dla nas szczególnie ważną była sprawa 
ustosunkowania się zwycięskich mocarstw 
do zagadnień związanych z naszą odrodzo 
ną państwowością, 1 należy stwierdzić, że 
uchwały i postanowienia dotyczące Polski, 
są nie tylko zwycięstwem polskiej myśli 
demokratycznej, ale dowodem, że świat 
cały jest dokładnie zorientowany w na
szych stosunkach 1 dążeniach. Reakcja 
polska zrobiła wszystko, wykorzystała każ
dą krętą ścieżkę dla przedstawienia N aro
du Polskiego w jak najgorszym świetle, 
robiła podarunki z ziem polskiej na za
chodzie, wykazywała w sposób perfidny, 
że nie jesteśmy zdolni do sam ostanowienia
0 swym losie, pragnęła uczynić z nas teren 
rządzony przez aliantów. Tak krwawo o- 
płaconą przez nas suwerenność 1 niepo
dległość chcieli wypaczyć, aby tylko dem o
kracji polskiej nie dopuścić do decydują
cego głosu w kraju.

Postanowienia poczdamskie są przeto 
w pierwszym rzędzie ostatecznym przekre
śleniem fantastycznych snów Targowicy 
polskfej, są formalnym pogrzebaniem  agen 
tury w postaci kliki Raczkiewicza, która 
uzurpowała sobie praw o przem awiania w 
imieniu interesów naszego państwa. Sko
ro mówimy o formalnym utrąceniu dzia
łalności reakcji emigracyjnej, to podkre
ślamy to dlatego, ponieważ faktycznie nie 
reprezentow ała ona nigdy nikogo, wyłą
czając zawiedzioną grupę zbankrutow a
nych ziemian i »wie!kich właścicieli fabryk
1 kopalń, które przeszły pod zarząd pań
stwowy.

, Administracja polska na odzyskanych 
terenach została zatwierdzona. Powiedzia
no to wyraźnie i w sposób nie budzący 
żadne; wątpliwości. Ofiara 1 krew żołnie
rza polskiego, który znojnym wysiłkiem 
ujjanow ił granice na zachodzie naszego 
Państwa, nie* poszła i nie mogła iść na 
m arne. Nie jest już dzisiaj dla nikogo za
gadką, że konferencja pokojowa, decyzję 
tą przyjrąie i w całej rozciągłości zatwier
dzi. V

Ta sprawa łączy się u nas bardzo moc
no z wewnętrzną strukturą gospodarczą. 
Pozwoliła ona nam z państwa rolniczego 
Przeobrazić się w kraj przemysłowy, O d
powiednie wykorzystanie morza otworzy 
Przed nami doskonałe możliwości handlo
we z całym światem. Dla każdego jest ja- 
*ne, jak wielki wpływ będzie to miało na 
nasz bilans państwowy, w jaki sposób 
przyczynią się te czynniki do podniesienia

stopy życiowej, żywotności I dobrobytu 
szerokich mas naszego społeczeństwa.

Nie małe znaczenie ma także sprawa 
wypowiedzenia się wielkich mocarstw od
nośnie naszych granic zachodnich dla sa
mego faktu osiedlania tych zlein. Nie trze
ba dodawać, że podwoi się aktywność ele
mentu polskiego na tych terenach. Przybić 
rze na sile inicjatywa uruchom ienia w ar
sztatów pracy, cały nasz wysiłek stworze
nia tam pulsującej życiem i pracą twierdzy 
polskości da pozytywne i szybkie rezultaty.

Kierownicy wielkich mocarstw posta
wili również jasno sprawę pow rotu emi
gracji polskiej do kraju,, deklarując swo
ją pom oc w postaci rozwiązania trudno
ści transportowych, które dotąd są jednak 
główną przyczyną ham ującą pow rót ro 
daków do domu. Ze wszystkich stron na
pływają do kraju deklaracje i oświadcze
nia emigrantów, potępiające przewrotną

propagandę faszystowską zmierzającą do 
wstrzymania ludzi od wytęsknionej zie
mi rodzinnej. Szybki napływ rzuconych 
przez zawieruchę wojenną na emigrację 
szeregów wybitnych fachowców, uczo
nych, robotników, specjalistów I urzędni
ków dopomoże bardzo wydatnie do u- 
sprawnienia szeregu dziedzin naszego ży
cia.

Ostatnie uchwały wielkich mocarstw są 
bezsprzecznie zwycięstwem polskiej de
mokracji, są dowodem siły jedności na
rodowej, wykutej wbrew machinacjom 
wsteCznictwa, są realnym dowodem, że 
Polska dzisiejsza weszła na taką drogę 
swojego rozwoju, która postawiła ją na 
właściwym miejscu wśród wolnych n a ro 
dów świata, mających na swym koncie 
zdruzgotanie faszyzmu, budownictwo po
koju I ustanowienie bezpieczeństwa.

v ARTUR KARACZEWSKI

• G&Mitei l i i l t e
LONDYN (AFP). Ogłoszona została trze

cia lista ministrów angielskich, jako dopeł
nienie gabinetu Attlee. Ministrem robót pu
blicznych został mianowany Tomlinson, u- 
bezpieczeń społecznych —-  Lewis Silkin, in
formacji — Williams, lotnictwa cywilnego — 
lord Winster.

F s i i i iU l g i  d ! n  F i’s ! -
MOSKWA (AFP). Radio radzieckie za

komunikowało, iż z powodu zaprzestania 
działań wojennych w Europie, do pewnych 
postanowień zawieszenia broni z Finlandią 
wniesione zostaną bardzo poważne ulgi. Mię
dzy innymi postanowiono zezwolić na kom
pletną swobodę ruchów fińskiej flocie woj
skowej i handlowej, zanulować ograniczenia 
pasażerskiego ruchu lotniczego nad teryto
rium fińskim, w związku z czym lotniska 
Kotka i Tallu zostajły zwrócone władzom 
miejscowym. Bardzo ważne zmiany zostały 
wniesione do statutów regulujących ruch 
pocztowy i telegraficzny w Finlandii.

«B i t o  u

WARSZAWA (Polpress). .W ' niedzielę 
dnia 5 bm. przybyli do W arszawy: Marsza
lek Związku Radzieckiego Jerzy Żuków, 
dowódca I ironłu  białoruskiego, oswobodzi 
ciel Warszawy i marszałek Związku Ra
dzieckiego Rokossowski Konsianty, do
wódca II frontu białoruskiego, oswobodzi
cie! Lublina.

Na lotnisku oczekiwali dostojnych go
ści przedstawiciele Rządu z wicepremie
rem  Mikołajczykiem, generalfcjn z marszał
kiem Żymierskim na czele, am basador Le- 
biediew z członkami ambasady, przed
stawiciele państw obcych, przedstawiciele 
ArmK Czerwonej z szefem misji wojsko
wej radzieckiej w Polsce gen. lejtn, Szati- 
łowem,, delegacje wszystkich partii poli

tycznych, Związków Zawodowych, organi
zacji młodzieży, prasa krajow a i zagrani
czna, oraz niezliczone Rumy ludności.

Po opuszczeniu samolotów przez m ar
szałków orkiestra W ojska Polskiego ode
grała państwowy hymn radziecki.

Po pow itaniach obaj marszałkowie ra 
dzieccy przeszli wzdłuż ustawionych po
cztów sztandarowych organizacji pol
skich, następnie, po odebraniu raportu  
wojskowego przeszli przed frontem hono
row ej kom panii WP. Zebrani na lotnisku 
wznosili okrzyki na cześć generalissimusa 
Stalina, marszałków radzieckich i Armii 
Czerwonej. Main dziewczynka wręczyła 
marszałkowi Żukowowi • wiązankę biało- 
czerwonych kwiatów. Marszałek nachyla

K i e d y  z c r z u !! s ń ę  s  pi ? r a w ?
przeciw ko zirodniorzoni w iern i? m

LONDYN (AFP! Przedstawiciele Anglii, 
Francji, Ameryki i/,ZSRR doszli do zupełne
go porozumienia w sprawie procedury sądo
wej, która ma być zastosowana do wielkich 
zbrodniarzy wojennych. Pierwszy proces od
będzie się w Norymberdze w końcu paździer
nika. Istnieje tendencja prowadzenia proce
sów w jak najszybszym tempie. Liczba wiel
kich zbrodniarzy wojennych przekracza 50, 
i obejmuje większość członków rządu nie
mieckiego oraz szefów partii hitlerowskiej.

NOWY JORK (A FP). Według informacyj 
amerykańskich kół oficjalnych rozprawy 
przeciwko głównym zbrodniarzom wojennym 
lozpoczną się w początkach września. Pro
cesy będą się odbywały w Norymberdze nie 
dlatego, iż miasto to było symbolem hitle
ryzmu, lecz ze względu na istnienie tam tu
nelu, łączącego gmach sądu z więzieniem 
które to urządzenie ułatwia bardzo pilnowa-

między którymi znajduje się Goering, Ribben- 
trop i Hess. W strefie okupacji amerykań
skiej znajduje się 70.000 uwięzionych hitle
rowców.

się i uniósłszy dziewczynkę do góry ca
łuje ją.

Następnie marszałek Żrikow wygłosił 
na lotnisku przemówienie, k tóre transm i
towane było przez radio.

Następnie w imieniu Rządu polskiego 
wiial dostojnych gości wicepremier Stani
sław Mikołajczyk. .

Po przemówieniu tym orkiestra Woj
ska Polskiego odegrała państwowy hymn 
polski. Następnie odbyła się defilada kom 
panii honorow ej przed marszałkami ra 
dzieckimi. Odjeżdżającym do Belwederu 
marszałkom zgotowano gorącą owację.

WARSZAWA (Polpress). O godz. 14-eJ 
odbyła się w Belwederze uroczystość ude
korow ania marszałków Związku Radziec
kiego najwyższymi odznaczeniami Polski.

■ I , ~  — -

' HsxvJmgit w Sztokholmie
SZTOKHOLM (United Press). Ambasador 

amerykański w Moskwie, Harrjman przybył 
do Sztokholmu, w drodze powrotnej do Mo
skwy z Poczdamu .przez Londyn. Harriman 
ma zamiar zatrzymać się w Sztokholmie tylko 
pizez kilka dni, by zobaczyć się z córką.

Franco broni ©cirells’a
BRUKSELA (Polpress). Minister spraw 

zagranicznych Spaak oświadczył na posiedze
niu komisji spraw zagranicznych izby depu
towanych, że rząd hiszpański odrzucił żąda
nie rządu belgijskiego w sprawie wydania 
przywódcy belgijskich faszystów Leona De- 
grełle‘a.N ,

Odmoiva została umotywowana tym, że ,De- 
grelle jest. rzekomo tylko „przestępcą poli
tycznym" i wobec tego, na zasadzie obowią
zujących umów międzynarodowych, nie mo
że być wydany. Minister Spaak zaznaczył 

nie więźniów. Prawdopodobnie przede wszy-’, jednak, że wystosowano ponowne żądanie wy- 
stkim odbędą się procesy 30 oskarżonych,! dania Degrelle‘a, tym razem na podstawie

Współpraca socjalistów i komunistów we Włoszech
RZYM (Polpress). W Rzymie odbyło się czne komitety mają powstać w większych

wspólne posiedzenie czołowych działaczy miastach prowincjonalnych.
komunistycznej i socjalistycznej partii Włoch. .Kierownictwo obu partii podkreśliło ko- 
_ , - . . ’ : . . mecznosc zwołania w jak najbliższym czasie
Celem wzmocnienia porozumienia i wspo - Zgronlac|zenja konstytucyjnego i przeprowa-
nego działania postanowiono stworzyć Korni- dzenia wolnych i niczym nieskrępowanych
tet Współpracy Międzynarodowej. Analogi" wyborów do parlamentu.

oskarżenia o szereg zbrodni politycznych, 
dokonanych w czasie kontrofensywy niemiec
kiej w Ardenach w grudniu 1944 r.

P c s S ę n y  C h i ń c z y k ó w
CHUNKCHING (Reuter). Chińczykom u- 

dało się okrążyć zupełnie maisto Tajugkiang, 
odległe od 20 mil w kierunku półn. od Kwei
lin. Potwierdza się także wiadomość o zajęciu 
przez oddziały chińskie ważnej zeo względu 
na swe położenie miejscowości Hansham, 
prowincja Anhewei, o 45 mil na południo
wy wschód od Nankinu. A jyięć już tylko 
20 mil dzieli Chińczyków od rzeki Yangtse.

Sliajk ę & rn ik ó w  w  I n g l i i
LONDYN (A F P ). W północnej Anglii gór 

nicy rozpoczęli strajk. Kilka tysięcy górników 
w Liverpoolu opuściło pracę. Stanęła więk
szość pociągów, obsługujących tę część kraju, 
co powoduje wielkie zamieszanie w ruchu oa- 
sażerskim.



le&cmczycy obrazili się...
NOWY JORK (A F P ). Agencja Domei 

nazywa ..onrażającą" notę amerykańską, 
która zarzuca Japończykom umieszczanie 
jeńców wojennych w pobliżu obiektów woj
skowych, celem ochrony tych obiektów od 
bom bardowania^ Agencja dodaje, iż w Ja - 
porai nie istnieje obecnie żadna strefa, któ
ra -b y łab y  zabezpieczona od nalotów , co się 
zaś tyczy jeńców, to  środki transportowe ja 
pońskie muszą być zużyte dla celów wojen
nych, nie zaś do przewożenia jeńców.

Projekt Pprtii Procy w sprawie Indii
LONDYN iUnited Press) Sir Stafford 

Cripps oznAjmił przedstawicielom prasy, że 
rząd brytyjski nie zezwoli, by p lan  W avell‘a 

i dla Indii poszedł w zapomnienie. Cripps 
stwierdził, że Wielka Brytania nie ma zamia
ru czynić jakichkolwiek wysiłków, celem na
kłonienia Indii do przyjęcia tymczasowego 
rozwiązania sprawy. Rząd Partii Pracy przed- 
sięwezmie natychmiast kroki celem ostatecz
nego załatwienia sprawy Indii.

Egipf domaga sic niepodległości
KAIR (R euter). Korespondent Reutera ko
munikuje, iż prem ier egipski Nokrashy Pasha, 
w mowie swej, którą ma wygłosić ju tro  wie
czorem na posiedzeniu senatu, będzie się 
prawdopodobnie domagał rewizji umowy 
anglo-egipskiej z 1936 roku. Podobno No
krashy Pasha ma zamiar domagać się: po
pierwsze, nadania Egiptowi pełnej niepodle
głości przez usunięcie wojsk brytyjskich, po

jekt mowy, którą prem ier ma wygłosić, spot 
kał się z pełnym uznaniem gabinetu egip
skiego.

. Cripps oświadczył, że nie czas teraz na 
jakieś układy tymczasowe, a energiczna 
akcja w sprawie Indii będzie wszczęta już 
bardzo rychło, prawdopodobnie w ciągu 
miesiąca. Z mowy, którą wygłosi król Je
rzy na otwarciu' Izby Gmin w dn. 15 sierp
nia, da się wywnioskować coś niecoś o cha
rakterze tego projektu.

Cripps pozostanie nadal czynnym człon
kiem Komitetu dla spraw Indii przy rządzie, 
Oświadczył on, że sprawa Indii, jak wszyst
kie ważne kwestie, nie spocznie w rękach jed
nego tylko ministra, Icz rozpatrywana bę
dzie przez rządowy komitet dla spraw Indii, 
którego przewodniczącym jest Attlee.

Konferencja w sprawie Tangern
PARYŻ (United Press). Konferencja czte

rech mocarstw w sprawie Tangeru, rozpocznie
drugie zaś rewizji statutu dla Sudanu. Pro- SN tu  prawdopodobnie już 9 lub 10 sierpnia.

BCZCZClllglM FrailCO
LONDYN (A F P ). Zgodnie z komunikatem 

rządu hiszpańskiego, w związku z uchwałą o 
H iszpanii, powziętą na konferencji poczdam
skiej, rząd hiszpański „odrzuca decyzję Wiel
kiej Trójki, dotyczącą Hiszpanii, jako arbi
tralną ' i niesprawiedliwą Y czuje się zmuszo

nym do (fSwiadczenia, że Hiszpania nie p ra 
gnie wcale brać udziału w konferencjach mię
dzynarodowych i nie zaakceptuje żadnych de- 
cyzyj, które nie dałyby się pągodzić z jej t r a 
dycjami". (Bezczelność gen. Franco jest wi
docznie bezgraniczna!).

irakfaf Handlów? SFaiei§lf®-ltepńslfS
MADRYT (A F P ). W  dniu dzisiejszymi o- 

czekuje się przybycia do San Sebastian dele
gacji francuskiej, k tóra ma tu  obradować w 
sprawie zawarcia trak ta tu  handlowego pomię
dzy Francją, a  Hiszpanią.

MADRYT (A F P ). Dziennik „Voz de Espa- 
n a“ poświęca artykuł wstępny przybyciu fran  
cuskiej delegacji handlowej. Po zapewnieniu, 
że „postępowanie Hiszpanii w stosunku1 do 
F rancji było zawsze bez zarzutu", dziennik 
podaje wywiad z posłem francuskim w Hisz
panii, który powołując się na „wspólnotę za
interesowań handlowych, umysłowych i a rty 
stycznych obydwu państw  zapewnia, iż rozwój 
stosunków handlowych między tymi krajam i

^CarSoleka hitlerowskich-
szplsifów

FRANKFURT (United P ress). Urzędnic^ 
amerykańskiego urzędu bezpieczeństwa pu
blicznego dokonali tu  niezmiernie ważnego od
krycia, a mianowicie znaleźli listy, zawiera
jące nazwiska tysięcy szpiegów i wywiadow
ców, którzy pracowali dla Niemiec. Urzędni
cy amerykańscy twierdzą, że będzie to nie- 
lada niespodzianka, gdy niektóre nazwiska 
zostaną ogłoszone. Ekipa funkcjonariuszy a- 
merykańskiego urzędu bezpieczeństwa z nie
zwykłą energią przystąpiła do odnośnych ba
dań i poszukiwań.

Wprawdzie niektóre dokumenty zostały ce
lowo zniszczone i uszkodzone, urzędnikom a- 
merykańskim udało się jednak zidentyfikować 
bardzo ważnych członków partii hitlerow
skiej, którzy oficjalnie nigdy do niej nie na
leżeli, ponieważ mogli służyć jej o wiele le
piej, nie demaskując się. Cytuje się np. n a
zwisko jednego z hitlerowców, który do dziś 
dnia uważany jest za uciekiniera polityczne
go, a którego brat? zajm uje stanowisko nad- 
burm istrza w .amerykańskiej strefie  okupa
cyjnej. W zidentyfikowaniu nazwisk wielu 
szpiegów dopomogły ekipie am erykańskiej ba 
dam a kont poszczególnych obywateli w ban
kach, na które p artia  hitlerowska i gestapo 
wpłacały niekiedy bardzo poważne sumy.

Dywerstsnci hitlerowscy  
d z i c i c i n

MOSKWA (Pol^tress). Agencja TASS do
nosi z P ragi że w mieście Usti nad rzeką 
Łabą w jednej z największych cukrowni cze
chosłowackich nastąpił wybuch, ą następnie 
pożar, który przeniósł się na sąsiednie fa
bryk; j  budynki mieszkalne. Powstały poważ
ne straty materialne. Jest dużo ofiar w lu 
dziach.

Wobec wielkich rozmiarów katastrofy rząd 
czechosłowacki skierował do Usti m inistra 
spraw wewnętrznych Ncseka i m inistra obro
ny narodowej gen. Swobodę,

Po pdwrocie do stolicy min. Nosek oświad
czył, że katastrofa w Usti pozostaje niewątpli
wie, w związku z innymi aktami dywersyj
nymi, które wydarzyły się w Sudetach.

„Przyczyną pożaru w Usti —  oświadczył 
min. Nosek —  nie może być przypadek. Jest 
to niewątpliwie akt sabotażu. I . •

Jeden z ekspertów, towarzyszących m ini
strom na miejsce katastrofy stwierdził, że 
wybuch spowodowany został przez specjalnie 
wyszkolonych w Niemczech dywersaritów h i
tlerowskich.

Czechosłowackie ńdadze prowadzą śledz-

byłby niewątpliwie korzystny dla obu stron.
(Czy t^  umowa handlowa i ten wywiad nie 

są sprzeczne z postanowieniami Konferencji 
w Poczdamie?).

F rancja ma nadzieję, łż Tangerowi zostanie 
przywrócony s ta tu t z 1923 roku, poddający 
miasto kontroli międzynarodowej, który to 
s ta tu t został pogwałcony przez wojska gen. 
Franco 14 czerwca 1940 r . ' Pierwszym zada
niem czterech mocarstw będzie wystosowanie 
do gen. Franco nakazu wycofania z Tangeru 
wojsk hiszpańskich, efraz opracowanie planu 
kontroli międzynarodowej, która natychm iast 
zostanie wznowiona.

We F rancji utrzym uje się opinia, iż pozo
stałe trzy  mocarstwa chciałyby stworzyć w 
Tangerze międzynarodową bazę morską i lot
niczą, o czym była mowa na konferencji w 
San Francisco. Jak  donoszą z Rzymu i z Ma
drytu, Włochy i H iszpania pragnęłyby uczest
niczyć w obradach w sprawie Tangeru, choć
by tylko w roli obserwatorów, a to ze względu 
na fak t, że obydwa te  państw a podpisywały 
poprzedni sta tu t.

0 świeckie prawo małżeńskie

Hitlerowcy pszstS sądem 
w Wiednia

LONDYN (United P ress). Wiedeńskie ra 
dio donosi, że pierwszy proces zbrodniarzy 
hitlerowskich we W iedniu rozpocznie się 13 
sierpnia. Przed sądem stanie czterech SS-ma- 
nów, oskarżohyeh o zamordowanie 1Q2 Ży
dów węgierskich, oraz profesor Joergen Lan
ge, któremu zarzuca się sabotaż. Mianowicie 
Lange rozbił kilka cennych instrumentów w 
instytucie naukowym we Wiedniu przed wej- 

two, celem wykrycia powodów katastrofy, |«ściem Czerwonej Armii. *

Na Zjeździe Prezesów i Prokuratorów  
Sądów A pelacy jnych  i Sądów Specjalnych, 
zapadła następująca uchw ała:

Zjazd Prezesów i Prokuratorów  Sądów 
A pelacy jnych  oraz Sądów Specjalnych, 
o d by ty  w  W arszawie w  dniu  29 i 30 lip- 
ca 1945 r. po  w ysłuchan iu  referatu  P ierw 
szego Prezesa Sądu N ajwyższego i p rzedy
skutow aniu zasad projektu  dekretu  o Pra
w ie małżeńskim, opracow anego przez M i
nisterstw o Sprawiedliwości, zważywszy:

1) że pow szechne w spólne d la wszyst
kich obyw ateli św ieckie praw o m ałżeń
skie jest już od w ielu  lat dorobkiem  kul
tu ry  praw nej suw erennych  państw  cyw i
lizow anych i

2) że na obszarze Państwa Polskiego w 
obecnych  jego granicach obow iązuje już 
pow szechne św ieckie praw o m ałżeńskie w 
dw óch trzecich (zachodnich) częściach 
Państwa;

3) że niezw łoczne rozciągnięcie pow 
szechnego św ieckiego praw a małżeńskiego 
r,a obszarze całego Państw a Polskiego z 
uw agi na chaos praw ny, jaki w  tej dzie
dzinie szczególnie w związku z masowym 
przesuw aniem  się ludności jfelskiej na Zie 
mie Zachodnie, istnieje -  jest konieczne,

4) że niezwło.czne rozciągnięcie na ca
łym  obszarze Państwa Polskiego powszech
nego św ieckiego praw a m ałżeńskiego jest 
n iezbędne również z pow odu konieczno
ści jak najszybszej unifikacji p raw a w  Pol
sce Suw erennej i Dem okratycznej -  jed
nom yślnie uchwala, że całkowicie solida
ryzuje się z zasadami projektu prawa mał
żeńskiego i  pznaje za konieczne jak naj
szybsze wprowadzenie tego projektu w ży-. 
cie. ,

P odpisali: Barcikowaki W acław , Pierwszy 
Prezes Sądu Najwyższego, Cieśluk H en
ryk, fjfzew odniczący Specj. Sądu Kam. w  
W arszawie, d r S tanisław  H ofodyski, Prok. 
Specj. S. Kam. w  Krakowie, dr M ieczy
sław G uentner, Prokurator S.A. w  Krako 
wie, d r Karol Gniewosz p. o. Prezes S. A. w  
Krakowie, d r A lfred Eimer, Przewodniczą
cy  Sądu Specj. Karn. w  Krakowie, Kazi
mierz Olszewski, p.o. Prezes S.O. w  Gdyni, 
dr W ładysław  Klimczyk, p.o. Prokurator

S.A. w  Poznaniu, Fianciszek Bar, p.o. Pre
zes S.A. w  G dańsku, Jerzy  Korytkowski, 
prokuralor S. Specj. Kam. w  W arszawie, 
dr .W iktor Gajewski, p.o. Prokurator S.A. 
w W rocław iu , d r Kazimierz Dobesz, p.o. 
Prok, Spec. S.K. w  Toruniu, d r Józef Tar- 
czewski, P rzew odniczący Specj. S. K. w  
Gdańsku, Stanisław  Stachurski, p o. Pro
kurator Specj. S. K. w  G dańsku, Henryk 
Biernacki, p.o. Prokurator S.O. w  W arsza
wie, Sifefan S zyd łow sk i/P rokura to r S. A. w  
W arszawie, .Czesław Leszczyński, p.o. Pre
zes S. A . 'w  Poznaniu, W łodzim ierz O- 
sirowski, p. o. Przew odniczący Specj. S. 
Karn. w  Poznaniu, Jan  Prokopowicz, p. o. 
Prezes S. A. w  Lublinie, W ładysław  Ta- 
newski, Przew odniczący Specj. S. K. w  Lu
blinie, Jan  Grzybowski, Prokurator S. A. 
w  Lublinie, M aksym ilian Filiński, Prokura
tor Specj. S. K. w  Lublinie, dr Jan  M ar
kowski, Prokurator S. A. w . Katowicach, 
Adam  Bobkowski, Przew odniczący Specj. 
S. K. w  Toruniu, A ntoni Balcerzyk, Prezes 
S.A. w  Toruniu, M ieczysław  Dobromęski, 
Prokurator Spec. S. K. w  Katowicach, Ru
dolf Kawczak, Przew odniczący Spec. S. 
Karn. w  Katowicach, A ntoni Olbromski, 
Prezes S. A. w  W rocław iu, Kazimierz Rud
nicki, Prezes S. A. w  W arszaw ie i Kral Eu
geniusz, Prezes S. A. w  K atow icach

W przekroju dni

Wydawnictwa „Czytelnika"
Biblioteczka społeczno-polityczna: '

Stefan Lifauer -  Zmierzch Londynu 15 zł 
C hłopska reforma ro lna * 12 zł
A. Horak -  W ojna polsko-niem iecka 

1939. II wyd. ' 12 zł
Kpti Z. Oranowski -  M ateriały  do 

dziejów  pow stan ia warszawskiego.
I. W  oczach Londynu 10 zł

Dla dzieci i młodzieży:
Z- Krzemieniecka* -  Kariera Franka 

Ż yra fy  _ 50 zł
E. Z arem bina,'Ii. Ożogowska, Z. Balo- 

rowicz -  Czyłam y I. 5 2 }
Teki graficzne:

Z. Tołkaczew -  M ajdanek w yczerpane 
M. R yger -  Dni w yzw olenia . 75 zł

Różne:
St. Lempicki -  Słowo o G runw aldzie 30 zł 
M ajdanek -  rozprawa przed sądem 

specjalnym  kam yńi w  Lublinie -  w y 
czerpane

T. Ostrowski -  W ięźniow ie czapki 
zdjąć! / w yczerpane
Literatura piękna:

J. Przyboś -  M iejsce na ziemi 95 zł
W  druku:

Henryk Sienkiewicz -  Krzyżacy.
St. Jodłow ski i W. Taszycki -  Zasady pi- 
sow ni'polski'ej i in terpunkcji ze słownikiem 
ortograficznym.

Do nabycia we w szystkich księgarniach 
i sklepach „CZYTELNIKA".

Spółdzielnia W ydaw nicza „Czytelnik"
1945 I.

Lud angielski
,„W chwili, gdy z Buckingham Palace wy* 

jeżdżała wspaniała limuzyna premiera Chur
chilla, który zgłosił królowi dymisję swego rzą 
du, przed pałac zajechał niepozorny samochód, 
w którym  siedział następca Churchill/j,, Kle
mens A ttlee".

W  tych kilku słowach, podanych przez pra- 
sę, zaw arty jest przekrój a raczej wyciąg * 
całych niemal dziejów Anglii. Tych kilka jak
że prostych, opisowych słów jest najbardziej 
pasjonującym i wstrząsającym dokumentem.

Bez żadnych rewolucyj, zamachów stanu, 
taró, zamieszek, bez gu:altów, szarpania i bra
tobójczych walk, ustępuje i odchodzi w cień 
człowiek, którego historia na pew no,z czasem 
nazwie „Wielkim", za jego nieustępliwy, kon
sekwentnie do końca przeprdwadzony bój ze 
złowrogą siłą Niemiec, a na jego miejsce przy 
chodzi ktoś inny, z  drugiego, wręcz przeciwne 
go obozu, jako sternik nawy państwowej naj
większego i  Imperium  świata; przychodzi dla 
tego, że tak chciała wola ludu angielskiego, 
że temu ludowi dano możność swobodnego w y
powiedzenia te j woli, dano m u tę możność 
wszędzie, na najdalszych krańcach kuli ziem
skiej, gdziekolwiek przebywali chwilowo oby
watele W ysp Brytyjskich.

I  ten lud, n ik t inny, tylko on sam, suweren
ny w całym tego słowa znaczeniu lud, bez na
cisku s zewnątrz, kierując się jedynie głosem 
własnego sumienia i  własnej rozwagi polity
cznej, wypowiedział się w ogromnej większo
ści za zmianą dotychczasowej linii wewnętrz
nej, ustrojowej, za przekształceniem je j w in
ną, lepszą, i  to drogą parlamentarną i poko. 
jową, drogą reform i ustaw, które obowiązy

wać będą wszystkich. Lud wybrał — i przed 
tą wolą skłonił głowę stary przywódca konu 
serieatystów, Churchill, a król poruczyl na
tychmiast przywódcy zwycięskiej, socjalisty
cznej Partii Pracy utworzenie nowego rządu. ■ 
Bez uraz, bez zgrzyióio, bez kwestii osobiste
go prestiżu.

N a tle rozkołysanych, wzburzonych i do dna 
zmąconych fa l powojennego życia, na tle cha
osu i  płynności stosunków w  innych pań
stwach, w których życie nieprędko Wpłynie z 
powrotem w  unormowane łożysko, na Ue do- 
okolnych, głuchych wstrząsów i detonacyj, 
które długo jeszcze huczeć będą i przewalać 
się nad ziemią po tej straszliwej prroturbe- 
rancji, jaką  była ta wojna, — (o co się stało 
w ciągu jednego dnia, 26 lipca, w  Anglii, jest 
czymś cudownym i  jedynym.

1 właściwie dziwne jest raczej to, co pod
kreśla prasa, mianowicie zaskoczenie opinii 
świata wynikiem  wyborów, niespodzianjca, jar 
ką wybory zgotowały.

W ynik tych właśnie wyborów, dokonanych 
po sześciu TAK IC H  latach i  przeżyciu T A -  
H E J wojny, nie powinien być niespodzianką 

dla nikogo. Naród angielski w swej większości 
zrozumiał, że w świecie, w  którym  nie ma 
miejsca na faszyzm , ten najpotworniejszy w y
twór, tę patologiczną i zwyrodniałą narośl, 
czerpiącą swoje soki z form  ustrojowych przed 
wojennych organizmów państwowych, żę w  
tym  nowym świecie nie mogą również prze
trwać podstawy faszyzm u, id  wypalone to- 
stać muszą korzenie, które go żywiły.

Polityczne wyrobienie Anglików, bazujące 
na tysiącletniej blisko demokracji parlamen
tarnej, pozwala temu szczęśliwemu narodowi 
odnosić na najważniejszych odcinkach życia 
społecznego wspaniałe zwycięstwa, które in
ne narody okupywać muszą krwią, męką fd łu  
gotrwałym niepokojem.

Oblicze W ielkiej Trójki zmienia się po ras 
w tóry; na miejsce niskiego, krępego Chur
chilla z  nieodłącznym, przylepionym cygarem  
w ustach i kamiennym spokojem twarzy, zja
wił się w Poczdamie i icszedl w  skład W ielkiej 
Trójki człowiek nowy, który dotąd brał wpra
wdzie udział w obradach, ale tylko w  charak
terze obserwatora. W  ciągu dnia człowiek ten 
przedzierzgnął się w jednegp z trzech moca- 
rzy, i jego glos będzie odtąd decydować o lo
sach świata.

W Europie, w  której z jednej strony glos 
decydujący ma potęga taka, jak  Związek R a
dziecki, z drugiej — do władzy doszła najpo
tężniejsza partia socjalistyczna, w  Europie, 
która niby kadłub samolotu spoczywać będzie 
odtąd na dwóch czerwonych, choć różniących 
się ̂ odcieniem skrzydłach, nie m a i nie może 
byc miejsca dla różnych m n ie j i  więcej za- 
kapturzonych systemów faszystowskich, ani 
dla gniazd i azylów, któreby przygarnęły i 
kryły zbrodniarzy, winowajców tej wojny i ko 
wali nowej.

W AN D A K RAQ EN.

Wę$;eS dla Franci!
WASZYNGTON (AFP). F ran cja  będzie 

o trzym yw ać ze St. Z jednoczonych  400.000 
to n  w ęgla m iesięczn ie. Podział 6 m ilio 
nów  ton w ęgla, k tó re  m ają  być w rs ła n e  
do  Burępy w ciągu drug ego półrocza 
1945 r. ipgUR jij,* .erdzgtty i Francja 
otrzynw d w ię ptąia « a o in e t ilości.



Str. 3
Nauka i

Praca a Hanka młodocianych
Przed  w oiną młodzież w  w ieku lat 15— 18 

w  ów czesnym  układzie społecznym  i przez 
odnośne praw odaw stw o dzieliła się niejako 

• na trzy  klasy społeczne.
Do1 pierw szej klasy, najbardziej uprzyw i

lejow anej. należała młodzież ze sfer m:ate 
rialnie zabezpieczonych, m ająca zapew niony 
b y t oraz możność nauki w  szkole średniej. 
M łodzież ta  uczęszczała praw ie w yłącznie 
do szkół ogólnokształcących. B yły  to szkoły 
pełnow artościow e i uprzyw ilejow ane, bo o- 
tw ierały  nieograniczone możliwości dalszej 
nauki na stopniu wyższymi. B yły to szkoły 
typow o elitarne.

Do drugiej klasy, nazw ijm y ją średnio- 
uprzywEtejowamą. należała młodzież ze sfer 
m aterialnie słabiej sy-tuos$uny*h, jak niżsi 
urzędnicy i funkcjonariusze państwow i i sa
m orządowi, drobni kupcy, rzem ieślnicy, za- 

’ możniejsze włościaństwto ifcd. M łodzież z 
tych sfer m iała również zapew niony by t i za
pełniała przew ażnie szikoły zaw odow e śred
nie (gimnazja i licea). Szkoły te. nie daw a
ły  jednak j-uź tych pełnych m ożliwości dal
szego kształcenia się. co średnie szkoły ogól
nokształcące. W  każdym  razie szkoły te  by- 

'ły  też szikolaimi elitarnym i, choć w mniejszej 
mierze.

Do trzeciej kategorii należała młodzież ze 
sfer proletariackich m iejskich i w iejskich. Ta 
m łodzież m usiała liczyć na w łasne siły, sk a 
zana by ła  na pracę zarobkow ą, bo dom ro
dzinny nie mógł jej zapew nić bytu. Część 
tej m łodzieży mogła, wtziględnie musiała, ko
rzystać  tylko z t.zw. szkół dokształcających 
zaw odow ych.-N auka w tych szkołach trw ała 
najw yżej 12 godzin tygodniowo, często w  
godzinach; w ieczornych po całodziennej p ra
cy. W arunki, w jakich te szkoły pracow ały 
by ły  przew ażnie nieodpowiełdnie. M ożna po
w iedzieć, że szkoły te by ły  w łaściwie na
m iastką. D aw ały One ża m ało w ykształcenia 
zaw odow ego i ogólnego. W idoków  na dalsze 
kształcenie w łaściw ie nie było żadnych. 4

Takie uprzyw ilejow anie jednych i upo
śledzenie innych j&s>t In i ed opus zez akię. Jed
nym  z- węgielnych kamieni now ego ustroju 
szkolnego jest zasada dem okratycaności 
szkolnictwa, k tóra między innymi zapew nić 
w inna . calfej młodzieży, bez różnicy środo
w iska. rówiny jednakow y s ta r t szkolny. U trzy 
manie na dalszą metę orzedw bjęnnego stanu 
w  tej dziedzinie byłoby rażącym  zaprzecze
niem wspomnianej zasady.

Inną kardynalną zasadą now ego ustro ju  
szkolnego jest obow iązek szkolny. O bowią
zek ten obejmuje dw a okresy : jeden 8-letni 
w szkole powszechnej i drugi 3-letni trw a
jący  do 18 roku życia. Ten drugi okres obo
w iązku szkolnego ma mieć charak te r kształ
cenia zaw odow ego. M łodociany zmuszony 
do p racy  zarobkow e! mu®: zatem  kształcić 
się do 18 roku życia, przede w szystkim  za
w odowo. Kładąc na młodocianego obow ią
zek kształcenia-.się zawodowego, m usim y mu 
dać, zarazem  praw o do n au k i oe łnow arto śco - 
wej i rów norzędnej z tą. k tó rą  pobierają 
jego rów ieśnicy nie pracujący zarobkow o. 
M usimy mu dać takie same w arunki nauki i 
pełne przyw ileje stanu uczniowskiego.

Form ułujem y więc podstaw ow ą zasadę — 
m łodociany pracujący zarobkow o, wanien 
być przynajm niej do 18 roku życia  trak to 
w any jako uczeń, a  nie iaiko siła robocza. 
Zasada ta w anna obow iązyw ać autom atycznie 
i powszechnie, niezależnie od rodzaju p racy  
i od, zawodu, niezależnie od spisanej czy nie

spisanej um ow y o naukę. M łodowauy pracu
jący właściwie uczy się praktycznie swego 
zawodu. S trona produktyw na tei jego nauki 
jes t rzeczą Wtórną i nieistotną.

Jeszcze jedną z podstaw ow ych tez u stro 
jow ych now ego szkolnictwa naszego jest 
bezpłatność nauki. Założenie to'" m a swoje 
dalsze konsekw encje. Skoro uznajem y słusz
ność zasady  bezpłatności nauki, więc odno
simy ją również i do praktycznej nauki, k tó 
ra jest istotą p racy  młodocianego. W ynika 
z tego. że uczący się nie płaci ,za naukę ani 
w gotówce, ant w postaci nadw artości swej 
pracy, k tóra  w system ie kapitalistycznym  
szła na rzecz pracodaw cy. . • '

Przechodzim y teraz  do spraw y form orga
nizacyjnych kształcenia zawodowego. Całość 
w ykształcenia zaw odow ego składa się z 
trzech elem entów : szkolenia '.praktycznego,
w ykształcenia teorętyczno-zawodoW ego P w y - 
kształcenia ogólnego. Te trzy  elem enty w in
ny b y ć , zestrojone ze sobą w sposób najbar
dziej celowy. W inny one tw orzyć jeden sy 
stem, w inny być stopione jeżeli nie w jed
nej szkole, pod ‘jednym  dachem , to  w każdym  
razie w  jednym  system ie ustro iow o-progra- 
mowym. Oddzielenie praktycznego w yszko

lenia od teoretycznego zaw odowego i ogól
nego jest szkodliwe. Dlatego też obecna o r
ganizacja, k iedy uczeń pobiera przew ażnie 
bezprogiramową praktyczną naukę w zakła
dzie pracy, a  „dokształca się“ w  odrębnej 
szkole dokształcającej zaw odow ej o swoim 
program ie — iest niecelowa.

Obecna więc form a — 'szkoła dokształca
jąca zaw odow a w inna być trak tow ana jako 
forma przejściowa. Zamiast niej powinna po
w stać pełnow artościow a obow iązkow a szko
ła zaw odow a całodzienna, w e w łasnej siedzi
bie, z w łasnym  personelem, z w łasnym i p ra 
cowniami i pomocami naukow ym i. Szkoła 
taka zastąpi jednocześnie gim nazja zaWodo- 
we, *które stosow nie do reform y szkolnej są  
formą zanikającą. ~

Zanim jednak takie szkoły zaczną, się re
alizować, koniecznym  jest już te raz  p rzystą 
pić do popraw y w arunków  n au k f w szkołach 
‘obecnych. T rzeba  m.in. ilość godzin nauki w  
dzisiejszych szkołach dokształcających za
w odow ych pow iększyć do 24 godz-im tygp 
dniowo tj. do takiej normy.* iaka jest stoso
wana w  gim nazjach zawodowych.

L. W.

Ludzie i zdarzenia

SzlcoSnfctwo polskie we Francfi
P rzed  w ojną istniały w e Francji dw oja

kiego rodzaju szkoły polskie, t.zw. konsulac- 
kie, w  których nauczyciele opłacani byli 
przez konsulaty oraiz szkoły u trzym yw ane 
przez R ady Rodzicielskie i organizacje ro 
botnicze. Szkoły konsulackie b y ły  domeną 
w pływ ów  faszyzm u i sanacji, szkoły Rad 
Rodzicielskich skupiały elem ent dem okraty
czny.

Kiedy w grudniu 1944 r. po ogólnokrajo
wym Kongresie Polaków  w e Francji, pow o
łano do 'życia  Komisję O św iatow a przy 
PKWiN, szkoły Rad Rodzicielskich spontani
cznie podporządkow ały się Komisji. Szkoły 
.te prow adzą naukę dla dzieci i m łodzieży, 
która wcale nie umie mówić i czytać po pol
sku, jako też dla m łodzieży bardziej zaaw an
sow anej pod względem .znajomości języka 
ojczystego. Poza tym  szkoły pozostające 
pod opieką i kierow nictw em  Komisji prow a
dzą kursy  dokształcające d la dorosłych oraz 
kursy zaw odow e dla robotników . Zajęcia w 
szkołach obyw ają się coidzienuie . lub kilka 
razy  w  tygodniu, zazw yczaj jako dodatkow e 
po zajęciach wspólnych z  dziatw ą francuską 
W  czasie w akacji szkoły polskie w e Francji 
będą m iały charak ter kolonii letnich. Izby 
szkolne stanow ią rów nocześnie ośrodek ży 
cia kulturalnego m iejscow ej Polonii. Tu od
byw ają się zebrania, odczyty, uroczystości 
itp.

W  czerw cu rb. na terenie Francji czyn
nych było  60 sz k ó ł polskich z liczbą uczniów 
około 3.000. o.raiz 30 kursów  dla dorosłych, 
na których kształciło s':ę przeszło 900 słucha
czy. Nauczycieli jes t nie w ięcej niż 50. Nie
k tó rzy  z nich to am ato rzy : górnicy, robotni
cy lub ich żony.

Komisja. O św iatow a pom aga szkołom  u- 
dzielajtfc im subsydiów , rad i w skazów ek or
ganizacyjnych. W ydaje podręczniki szkolne, 
czytanki dla m łodzieży i poradniki m etody
czne dla nauczycieli.

Ponadto prow adzi system atycznie dokształ
canie tiiewjtkwaliifiikiowanych nauczycieli, u-

możltwialąc im zdobycie kwalifkacji zawo
dowych. *

Środki, jakami rozporządza Komisja O świa
tow a, są stanow czo n iew ystarczające. B rak 
nauczycieli, podręczników, pomocy, sprzętu 
szkolnego oraz funduszów. Szkoła bowiem 
polska we Francji w inna być bezwzględnie 
szkołą bezpłatną. Nie' w ątpim y, te  Rząd Jed 
ności, NairodOwei udzieli jeszcze więcej uw a
gi szkolnictwu polskiemu na obczyźnie. W y
maga ono  jak najtroskliw szej opieki.

Pozy tyw ny  stosunek Polaków  zagranicą 
do szkoły polskiej, ich zapał dla poznania kul
tu ry  i Języka ojczystego dowodzi, że p ra
gną oni! gorąco pow rotu do kraiu.

Póikij to nie zostanie przeprow adzone, 
szkoła polska daje nam rękojmię, żę nasi ro
dacy  zagranicą, mimo oderw ania od ro
dzim ego środow iska nie ulegną asym ilacji 
i nie przepadną bezpow rotnie dla narodu.-

J. B.

Zapisy na Politechnice W arszawskiej
W  bieżącym  roku akadem ickim czynne bę

dą na Politechnice W arszaw skiej ty lko dwa 
w ydziały : inżynierii i arch itek tury . Zapisy 
przyjm ow ane będą do 31 b. m. włącznie. Po- 
dapi.a składać należy w sekretariacie Politech 
niik-i. Lw ow ska n r  7.

Kandydaci, k tó rzy  otrzym ali w ykształcenie 
średnie zagranicą, mogą być przyjęci, jeżeli 
św iadectw a ich zostaną uznane przez Mini
sterstw o  O św iaty. B rak w ym aganych przy 
zapisie dokum entów, jeżeli zostały  zagubione 
podczas w ojny, może być zastąpiony zaśw iad 
czeniami w iarpgodnycb osób.

Kandydaci, nie posiadający ‘ w ykształcenia 
średniego, mogą się zapisyw ać na roczny kur 
wstępny, po ukończeniu którego będą przy ję
ci na  p ierw szy  rok studiów.

Dawni studenci Pofitechniki W arszaw skiej, 
pragnący kontynuow ać studia, powinni zgło
sić się do w łaściw ych dziekanów  lub ich za
stępców.

literatura i  przymiotnikiem
N a  pierwsze dni sierpnia zapowiedzieli kra 

jow y  zjazd  pisarze chłopscy. W  Łodzi, a  bo
daj, że i  w  innych m iastach  istn ieją , zw iązki 
p isarzy  robotniczych. Oprócz w spom nianych  
organizacyj działa Z w iązek Zaw odowy L ite .  
ratów  obejm ujący sw oją  akcją  teren całej 
Polski. T ak i je s t stan  organizacyjny życia za- 
wodowego p isa rzy  polskich.

I N asuw a  się p y ta n ie  zasadnicze: czy  będące 
w  stanie organizacyjnym  lub zorganizowane 
dotychczas zioiązki p isarzy  są w yrazem  is to t
nych potrzeb ku ltura lnych  klas i  w arstw  spo. 
łecznychf C zy życie literackie w  Polsce w y 
m aga zróżnicowania i wielotorowości w  dzia
łaniu? W edług nas, n iew ątpliw ie n ie ! Zw ią . 
zek Zawodowy L itera tów  je s t dostatecznie de
mokratyczną. „pojem ną“ —  w  sensie różno
rodności zainteresow ań  — organizacja, aby 
m ogli Z 7ia lcżó  w  nim  m iejsce pisarze o róż. 
pych  poglądach i zainteresowaniach tem aty
cznych.

W ładze państwowe w spierają  się na trzech  
klasach i w arstw ach społecznych: robotnikach, 
chłopach i  in teligentach pracujących. Dlaczę- 
doz by więc skolei i  in teligenci m ieli Się nie 
pokusić o stw orzenie odrębnej organizacji li. 
terackiej? A le przecież samo postawienie tego 
zagadnienia k ry je  w  sobie śm ieszność; ponie
waż je s t w yłącznie w yrazem  schem atyzm u i 
ciasnoty m yślenia.

Istn iejące i organizujące śię zw iązki litera
ckie z  przym io tn ikam i —  robotnicze i chłopskie 
cą w yrazem  —  według nas — przede w szys t.

ku ltura lnych  tych  klas, k tó rym  m a ją  służyć. 
To brak elem entarnych często zoarunków e- 
gzys tenc ji <— o których  móioil 'w sw ym  w y
w iadzie prezes Zw . Zgw . L itera tów  Ju lian  
P rzyboś  — pcha niejako autom atycznie p isa . 
rzy  do organizowania się w  m niejsze  g rupy  
L iczy  się w  ten  sposób na specjalne zasiłk i 
organizacji społecznych czy politycznych, na  
możność otwarcia pism a, w  k tórym  będzie się 
mogło drukować, k tóre stw orzy  w arunki za
robkowania. W yda tn ie jsza  pomoc w ładz pań
stw ow ych dla literatów  na pewno zahamowa
łaby n iew łaściw y ich p£d do rozdrabniania  
w ysiłków  zawodowych.

Ponadto istn ieje  'niesłuszna chęć do naw ią
zyw ania  do tradycji działania w  okresie przed  
w rześniow ym . P isarze w rodzy, walczący z  sa
nacy jnym  system em  rządów, m usieli w  tym  
czasie chw ytać się w szelkich środków uła tw ia .  
jących im  literacką działalność. Jeżeli zam 
knięte ■zostało np. pismo „Wieś i je j  pieśń“—  
trzeba było zakładać inne. Jeśli w arunki cen- 
zuralne były w yją tkow o złe w  W arszawie, 
trzeba było przenosić się do innego m iasta. 
Rozw iązanie jednej organizacji ku ltura lnej 
zm uszało do tw orzenia innej. W  w arunkach  
wjęc terroru istniało z konieczności duże ro i.  
drobnienie w  działaniu, k tóre obecnie straciło  
podstaw y istnienia.

N ie  są slową te chęcią ograniczenia, zwęże
nia zakresu  działania p isarzy o różnorodnych  
zainteresowaniach. Jedno je s t pewne. L itera-I . vwiw/u 1 VOV WWIUWI/IKI V1VIH/ J  1.-UW L ! o * Ul/WI Uf

tm nędzy m ateria lnej p isarzy, a nie potrzeb tura  może być tylko jedna. Tak. robotnik, ja k

i  chłop pragną być odbiorcami dzieł o a r ty .  
stycznym  kształcie, niezależnie od ich tem a
tyk i. W skazyw anie pisarzom  określonych te
m atów, zw iązanych ze w sią  czy z  miastem., też 
nie w płynie na  w artość twórczośki. N a jp ię . 
kn ie jszy  poem at „chłopski“ —  „Słowo o Ja 
kubie Ś ze li"  —  napisał, ja k  słusznie zwrócił 
uwagęt S t .  J . Leo  —  poeta, którego praojco
wie przed tysiącam i la t jako  niew olnicy upra
w iali ziemię egipską i... k tó ry  nosił m onokl 
w  oku..

W  te j sy tuac ji m oże istn ieć tylko problem  
kształcenia m łodych p isarzy. I  tu  w idzim y  
m iejsce na  istnienie klubów  literackich orga
nizow anych w m iastach i po wsiach. Te k lu 
by skupiałyby, oczywiście bez sta tu tow ych  re . 
s trykc ji, —  m łodzież literaclcą, k tóra  mim o  
zdolntrści i  dobrych chęci nie zna jdu je  obecnie 
możliwości pracy nad sobą, z  powodu braku  
w skazów ek doświadczonych pracowników pió. 
ra. K ariera  w ielu w yb itnych  pisarzy, k tórzy  
w ywodzili się z  t. zw . n izin  społecznych uza
leżniona była qji „term inatorstw a“ u  „m aj. 
strów " o usta lonej pozycji literackiej.

Zw iązek Zaw odowy L itera tów  przew iduje  
podjęcie tęgo rodzaju akcji. K luby robotnicze 
czy chłopskie byłyby w  tych w arunkach \pierw  
szym  krokiem  m łodych na  drodze do samo
kszta łcenia  się pod kierownictw em , stw arza ły  
by możność u jaw nienia  talentów  i rozwijania  
ich w  norm alnych wafrunkach pracy zeąpoło. 
w ej. Dobro życia kultjuralnego, dobro litera tu 
ry  w ym aga w  te j  sy tuac ji w łaściw ych decy- 
z y j  ta k  zw iązku  p isarzy  robotniczych, ja k  i 
obradujących p isarzy  chłopskich.

A N T O N I P O K O R SK I

Kuftel ci? spliek
Jedna z najw ażn iejszych  spraw  —  to zagad

nienie odbudowy ks ią żk i po lskiej. Obliczają, iż 
na sku tek  działań w ojennych zniszczonych zo
stało ponad  5<W»- ogólnej liczby książek poi. 
skich. A  tu  w  odrodzonej Polsce „ dochodzi do 
głosu w ielka potrzeba książki. W ołają o n ią  
szkoły powszechne i średnie, szkoły wyzsze, 
wola in teligent, dla którego je s t ona narzę
dziem  pracy, i  czyteln ik, now y czytelnik, chłop 
i robotnik, k tó rzy  pragną w reszcie poprzez 
książkę dotrzeć do na jżyw otn iejszych  i n a j
czystszych źródeł ku ltu ry  narodu.

Zaspakajanie tego głodu napotyka  na ty .  
siączne przeszkody. B ra k  d ru ka m i i papieru, 
brak fachowców w  drukarstw ie i w  innych  
dziedzinach, zw iązanych z w ydaw aniem  ksią- 
żek  —  to trudności, które dopiero staram y  
się przezw yciężyć i  które m uszą  być prze
zwyciężone, rozum iem y bowiem, iż Polska z 
is to ty  sw ej nie będzie dem okratyczną, jeśli 
nie dokona dzieła upowszechnienia ku ltu ry .

Zdawałoby się, iż w  te j sytuacji, ciężkiej 
t  trudnej, powinno nastąpić porozumienie 
tych  w szystkich , k tó rzy  dla w ydaw ania  ksią,.  
żek m ogą cokolwiek pożytecznego zrobić. 
Tym czasem .., D owiadujem y się iż w  W arsza
wie odbył się zjazd  Z w iązku  W ydawców. B ar
dzo pożyteczne —  powiecie —  trzeba, by .się 
wydaWoy naradzili nad m oym i'sp ra w a m i za . . 
wodowym i, ta k  w ażnym i dla ogółu. A le  ów 
zjazd  wcale nie m yśla ł o interesach ogółu. 
N ie zaproszono nań takich  instytU cji. w ydaw 
niczych ja k :  „C zyteln ik", ja k  spółdzielnia  
w ydaw nicza P P S  „W iedza", ja k  spółdzielnia  
P P R  „K siążka", ja k  spółdzielnia S tronnictw a  
D em okratycznego „Noiea Ep/oka". Ba, co tu  
m ówić o spółdzielczości, gdy nie zaproszono 
naw et W ojskowego In s ty tu tu  N a ukow o .  W y
dawniczego. A  ja k  wiadanyi, in s ty tuc je  w yżej 
wym ienione są to jedyne, k tóre w ykazu ją  ja 
kąś działalność, które walczą z  olbrzym im i 
trudnościam i, w yda ją  dziesią tki czasopism  
i  ty le  ile m ożna książek i broszur.

Obok tego Z w iązek W ydawców nie raczył 
zaprosić na sw ój zjazd  szeregu osób i in s ty 
tuc ji które prow adziły pracę zw iązaną z w y
daw aniem  książek pod„ okupacją, konspiracyj
nie, ze w szys tk im i z  tego w yn ika jącym i kon
sekw encjam i. R.obili to wówczas, gdy członko
wie znakom itego Zw iązku  po w iększe j części 
trudn ili się in tra tn ym  procederem  paskowania  
książkam i, an i m yśląc o przyszłości książk i i
0 cĄ żk ie j doli je j  producenta-pisarza p s i . 
skiego.

P iszę to z  pełną odpowiedzialnością za sio. 
too, albowiem w  ogóle o przedw ojennych  
w ydawcach książek w  Polsce wiele dobrego 
nie da się po:viedzieć. F irm y  w ydaw nicze na
stawione były  w yb itn ie  antyspołecznie. H an
dlując i  czerpiąc zy sk i z  dóbr ku lturalnych, 
nie dbały o ich rozpowszechnienie, nie m ó. 
wiąo ju ż  o stronniczym  doborze w ydaw anych  
książek. W ydaw nictw a prow adziły po litykę  
w ybitn ie kartelow ą: ja k  n a jm n ie j i w  ja k
najm nie jszych  nakładach wydawać, po ja k  
na jw yższych  cenach — i  bez w ielkich kłopo
tów ja k  najw ięcej zarabiać. B y ły  w  te j  dzia
łalności w y ją tk i, ale ten  jeden czy dwóch 
spraw iedliw ych nie zbaw i .przedw ojennej, po i. , 
slciej Sodom y i Gomory.

Pow stanie w ielkich spółdzielczych w ydaw 
nictw , m a j ą c y *>-*»« w ydaw ać tanio i  m a
sowo, nie w  sm ak dau:... ":/dawcom, bo w y 
m aga od nich zm iany ich przyzw ycza jeń  

A kalkulacji, zm ienią  charakter rynku . Da
lejże w  radę. Co robić. M arzą o w znow ieniu  
swego kartelu . T ylko  die czego k ry ją  go pod 
figow ym  listk iem  n o ; v  ■: „Zw iązek W ydaw - • 
ców"? Bo w ydawco w Polsce dzisiaj, czy to 
się kom u podoi. ...y  nie, to w łaśnie ci nie za
proszeni —  „C zytelnik", „W iedza", „K siążka"
1 „Nowa E poka". W ydaionictwa te nie m ają  
bynajm niej żadnych tendencji m onopolistycz
nych o które je  n iek tó rzy  pom awiali. Uczciwi 
w ydaw cy p ry w a tn i. m ogą i  poivinni działać. 
A le  tym czasem  okazuje się, że nie w ielkie  
in s ty tuc je  w yże j wym ienione, ale w łaśnie p ry- 
w atn i w ydaw cy dążą do monopolu, urządzając  
ja k ieś  z ja zd y  z w yłączeniem  w szystkich , k tó 
rzy  dla spraw y ksią żk i cokolwiek przez ostat
nie sześć la t zrobili.

W  ten  oto sposób, nie m ogący działać kar
tel, przeradza się w  spisek, dzie&inny, bezsilny 
spisek przeciw ko rozwojowi książki w  Polsce. 
Jest to w ydarzenie nie tyle szkodliwe, ile 
sm utne: oto garstka  ludzi, k tórzy  nic nie ro
zum ieją  —  i  oni to przez la t dwadzieścia  
organizowali i ksz ta łtow ali życie kulturalne  
Polski!

N IE M Y .

Etincurs
Związek Zawodow y l ite r a tó w  Polskich, 

Oddział w Łodzi, ogłasza konkurą na utw ór 
literacki (nowela. ODOwiadamie. utw ór drama
tyczny, u tw ór poetycki) z -życia chłopskiego 
lub robotnxzego. N agrody 15.000 zł.. 10.000 zł. 
i 5.000 zł.

P raca  konkursowa wjnna być zaopatrzona 
w godło. W  załączonej kopercie należy podać 
oprócz godła imię i nazwisko i adres autora. 
Termin nadsyłania prac konkursowych pod 
adresem  Łódź. Bandurskiego 8, upływ a z dn. 
30 października 1945 r.



Młodzież polsko no Kongresie W Belgradzie
B elgradzki k ong res  an ty faszystow sk ie j 

m łodz ieży  Ę ałkanów  zgfom adził p rzed s ta 
w ic ie li p ię c iu  p ań stw  b a łk ań sk ich  -  J u 
g o sław ii, B ułgarii, R um unii, A lb an ii i 
G recji, oraz w  cha rak te rze  gości -  d e le 
gac je  z W ęg ie r, W ło ch  i Polski.

N ajliczn ie jszą  jes t ek ip a  b u łg a rsk a , l i 
cząca poza. de leg a tam i, p o n a d  250 osób. 
G recja  rep rezen to w an a  jes t przez jed n eg o  
d e le g a ta  —' N ikos A krid itisa , k tó ry  w  Bel
g rad z ie  znalaz ł sch ro n ien ie  p rzed  p rześ la 
dow an iam i g reck ie j reakcji.

B e lg rad  u d e k o ro w a n y  flagam i pań stw  
u czestn iczący ch  w  k o n g res ie , w  n ięd z ie lę  
8 ' lip ca  p rzy b ra ł c h a ra k te r  m ięd zy n a ro d o 
w ej sto licy . N a u lic a c h  m iasta  d a je  się 
sły szeć  W szystkie języ k i k o n ty n en tu .

K ongres 'o d b y w a  się w  sali u n iw e rs y te 
tu  im. K olarca. W  trak c ie  o tw arc ia  m am y 
okazją  p o  raz p ie rw szy  p o zn ać  b ezp o śred 
n io  tem p eram en t . p o łu d n io w có w . O dczu 
w am y  go  w k ró tce  „na  w ładnej skórze'" -  
k ie d y  p rzew o d n iczący  p rezy d iu m  w ita  d e 
leg ac ję  po lską , n a  sa li w y p e łn io n e j po 
b rzeg i p o w sta je  tak  żyw io łow a i n ie s ły th a  
n ie  se rdeczna  m an ifestac ja  ze s iro n y  zgro 

„ m adzonych , ża je s teśm y  przez d łu g ie  m i
n u ty  d o sło w n ie  oszo łom ien i. K ilkase t m ło 
d y c h  g a rd e ł k rzyczy  n iep rze rw an ie : „W ar
szaw a -  B eograd , W arszaw a  -  Beograd"*. 
R ozum iem y, że te n  okrzyk  jest zw yczajo 
w y m  p o d k re ś len ie m  uczu ć  d la  d e leg a c ji 
p o lsk ie j. T em pera tu ra  na  sali n ie  m a n ic  
w sp ó ln eg o  z 'n a s z y m i po jęc iam i o en tu z ja 
zmie, • p rezy d iu m  p rzed k ład a  p ro jek t
zaprosźpnia na  k o n g res  m arszałka Tito. M u
ry  drżą o d  k rzy k ó w  n a  cześć m arszałka. 
Sala sk a n d u je  n iep rze rw an ie  hasło : rrusmo 
T itow i -  Tito je nas (m y je s teśm y  Tiia, 
Tito jes t n a sz ~ k

W ieczo rem  B elgrad  . rozbrzm iew a o k rzy 
kam i n a  cześć Polski. G rom ady  B u łgarów  
i Ju g o s ło w ian  -o p ro w a d z a ją  rzęsiście  o- 
św ie tio n y m i u licam i, d e le g a tó w ' p o lsk ich , 
n iep rze rw an ie  k rzy cząc ' „ W a rsz a w a -B e o l 
g rad" . Ten dz ień  jest b ezw zg lęd n ie  w ie l
k ą  m an ifestac ją  se rd eczn y ch  w ięzó w  p rz y 
jaźn i m ięd zy  naszym i narodam i. P o lacy  są 
tego  d n ia  n a jp o p u la rn ie jszą  d e leg ac ją .

Że zresztą trak tu ją  tu  P o laków  ze szcze
g ó ln ą  trosk liw ością , m am y okazję  p rzek o 
n ać  się na  każdym  kroku .

O rg an izac ja  k o n g resu  w y śm ien ita . D ru 
g ieg o  d n ia  o b rad  u k azu je  się już sp ec ja l
n y  b iu le ty n  k o n g re so w y  w  języku  se rb 
skim , a  n a s tę p n ie  jego  m utacja  w  języ k u  
francusk im . J e d y n y m  m ankam en tem  jest 
u p a ł. T em p era tu ra  p rzek racza  anaczn ie  
40 s to p n i C.

W  ty c h  w a ru n k a c h  u czestn iczen ie  w  o b 
ra d a c h  to czący ch  się  w  języ k a ch  ro d z in 
n y c h  p r e le g e n tó w  n ie  n a le ż y  do  ła tw y ch  
zadań . P ew ne  zd z iw ien ie  w y w o ła ło  zacho 
w a n ie  się d e le g a tó w  w  czasie  obszernego  
re fe ra tu  G reka -  w y s łu c h iw a n o  go z n a j
w ięk szą  u w ag ą , a w y m ie n ie n ie  nazw y  
Elas, Earn czy E pan , n ie  m ów iąc  oczyw i 
ście o nazw isku  Tito, sa la  p o d c h w y ty w a 
ła  re g u la rn ą  w rzaw ą.

10 lipca  p rz y b y ł n a  salę o b ra d  m arszałek 
Tito. N a jdoskona lsza  am p lifik a to rn ią  św ia 
ta m ia ła b y  n iem a ły  k ło p o t z tran sm isją  te 
go  w y d a rzen ia . O w ac je  zgo tow ane  m arszał 
k o w i "trw ały p o n a d  p e łe n  kw ad ran s. Po
w ażn i p rzed  ch w ilą  d e leg a c i sta li n a  krze 
s łach  b iją c  z n ie sp o ty k a n ą  n am ię tn o śc ią  w  
d ło n ie  i '  sk a n d u ją c  do o c h ry p n ię c ia  tr a d y 
cy jn ą  : „Tito b e ro j" , a lb o  „M ism o T itow i -  
Tito je  nas*'.

K ażdą w o ln ą  od  o b rad  c h w ilę  w y p e ł
n ia ły  k o n ferenc je . W ło ch ó w  z P olakam i, 
P o laków  z B ułgaram i, R um unam i, 'A lb a ń -  
czykam i itd . D eleg ac ja  p o lsk a  stan o w iła  
ob jek i na jw yższego  za in te reso w an ia . C h a
rak te ry s ty czn e , że w iększość  rozm ów ców  
w y k aza ła , znaczną znajom ość s to su n k ó w  i 
sy tu ac ji Polski. N ie  o b y ło  się  oczyw iśc ie  
i bez n iep o ro zu m ień . T rudno  np . b y ło  n ie 
k ie d y  w y tłu m aczy ć , że P olska w  o k res ie  
o k u p ac ji n ie  m iała  rządów  q u is lin g o w - 
sk ich  i s tąd  n ie a k tu a ln e  są u  nas sk o m p li
ko w an e  p ro b le m y  jaw nej w sp ó łp ra c y  z o- 
k u p an lem .

W  trak c ie  ty c h  m ię d z y n a ro d o w y c h  spo t 
k a ń  zaw iąza ły  się szczegó ln ie  b lisk ie  -w ę
z ły  m iędzy  B ułgaram i a g ru p ą  T urow ców  
i W ic ia rzy . B u łg arscy  ZEM S-owcy (Zw ią
zek M łodzieży  W ie jsk ie j) z w y raźn ą  p rzy 
jem n o śc ią  p o w tarza li słow o "Wici, o tacza
jąc  n a szy ch  w ic ia rzy  n ad zw y cza jn ą  se r
decznością .

N ieb iesk ie  koszu le  czw órk i TUR-owej 
w zb u d za ły , szczerą c iek aw o ść  so c ja lis ty cz - 

i Tiych rep rezen tan tó w . F ranco M iele  -  d e 
le g a t w łosk ie j m łodz ieży  so c ja lis tyczne j 
n ie  rozstaw ał się n ieom al z jto w . O gro- 
dz ińsk iim  Je d n y m  z p ie rw szy ch  b y ło  
jeg o  p y ta n ie  czy zn am y  tow . M atteo ti. W  
o d p o w ied z i o trzym ał n u m er „M łodzi Idą" 
z a rty k u łem  p o św ięco n y m  b o h a te ro w i w ło 
sk iego  socjalizm u.

Jeszcze W n ie d z ie lę  w  d n iu  .otw arcia 
k o n g re su  do h o te lu  B ałkan, 4g dz ie  m iesz
ka ła  p o lsk a  d e le g a c ja , rozpoczęła  się w ę- 
a ró w k a  w szystk ich  P o laków  zam ieszku ją
c y c h  -  B elgrad . -  P rzygna ła  ich  n a  g o 
śc in n ą  ziem ię  jugosłow .iańską w^ w iększo
ści w o jn a . .A le  są i s ta li m ieszkańcy , p rze 
b y w a ją c y  w  Ju g o s ław ii od  k ilk u n astu  - a 

' n a w e i k ilk u d z ies ięc iu  lal. P ie rw szy  zam el
dow ał- się T adeusz Raczek -  w sp ó łp raco 
w n ik  R ad ia  Pp lsk iego  w . B elgradz ie , nasz 
c ic e ro n ę  ju g osłow iańsk i. W e  w to rek  zja-

ski T urow iec, uczestn ik  w alk  p a rty z a n 
ck ich  w  Serbii. O p o w iad an io m  n ie  b y ło  
końca. W szystk ie  ro z m o w y 'k o ń c z y ły  się  w  
konk luz ji p y ta n ie m : k ie d y  b ęd z ie  m ożna 
w ró c ić  do  k ra ju . '

Po laków  jest w  Jug o s ław ii sporo. W  Bo
śni jest k ilk an aśc ie  g m in  o s iad ły ch  p rzed  
dzies ią tkam i la t przez ch ło p ó w  p o lsk ich . 
Jest ich  p o n a d  14.000: Z ap ew n ian o  nas
że d w u le tn ie  dz iec i m ów ią  po  polsku... 
Je s t to  rezu lta t zu p e łn e j sw o b o d y , .ja k ą  
c ieszą się P o lacy  w- D em o k ra ty czn e j Ju g o 
sław ii.

Spraw ę P o laków  kom pliku ją ... N iem cy. 
W  ju g o s ło w iań sk ich  obozach* p ra c y  p rze 
b y w a  w ie lu  N iem ców , k tó rzy  p rzy p o m n ie 
li sob ie  języ k  po lsk i i oczyw iśc ie  o p o w ia 

da ją  się  g w a łto w n ie  za po lskością . S y tua
cja jes t o ty le  tru d n a / że is to tn ie  m iędzy  
n im i zn a jd u ją  się au te n ty c z n i P o lacy  w c ią 
g n ięc i p rzym usow o  przez N iem ców  do  p o 
m ocniczej s łu żb y  - w o jskow ej. N iew ą tp liw ie  
u re g u lu je  to  z a g ad n ien ie  nasze p rzed s taw i
c ie ls tw o  dy p lo m aty czn e .

2 -ty g o d n io w y  p o b y t "delegacji po lsk ie j 
w Ju g o s ław ii p rzy czy n i się n iew ą tp liw ie  
do sp o p u la ry zo w an ia  zag ad n ien ia  's to su n 
ków  m iędzy  naszym i narodam i. M łodzież 
po lska , zad z ie rżg n ię tą  w  B elg radz ie  p rzy 
jaźń  z m łodzieżą F ed era ty w n e j Ju g o s ław ii 
p o g łę b i i w zm ocni. W sp ó ln a  w alka , to sa
mo b o h a te rs tw o  i ró w n ie  c iężk ie  o fiary  
p o n ie s io n e  w  w o jn ie  s tan o w ią  Ju n d a m e n t 
tej p rzy jaźn i. ~ K.

Ofers WSia Slwassa \

D rcgą przez  Londyn doszła do Krakowa
w iadom ość, re  ołtarz W ita Stwosza z Ko
ścioła M ariack iego  w  K rakowie, zrabowa
n y  przez N iem ców  w  roku 1942, został zna
lez ion y  w  am erykańskiej sirełie  okupacyj
nej j znajduje się w  dobrym  sian ie.

R ów nocześnie z ołtarzem W ita Stwosza  
odnaleziono rów nież szereg d zie ł sztuki 
w yw iez io n y ch  przez N iem ców  ż zamku 
w arszawskiego.

-Dzieci sznlseiif rodziców
W  Głuchołazach now. niskiego przebyw a 80 

dzieci, k tóre  uciekający Niemcy w ywieźli, ą 
następnie pozostawili na lasce losu.

Dzieci pochodzą z Będzina. Chorzow a, Ka
towic. Sosnow ca. Tarnow skich Gór i innych 
miejscowości. Rodzice, których dzieci zagi
nęły winni zgłaszać się do W ydziału Opieki 
Społecznej w  Katowicach.

bstilaianie w Sisslaslsaa
(Korespondencja własna)

R anek zastał nas na podw órku dom u PCK. 
O bok nas kręcj się cała rzesza ludzi, każdy jak  
w idać z tw arzy m iałby  ochotę poskarżyć się 
p rzed  delegacją ' Ł odzian , czy to  n a  stosunki 
pan u jące  w G dańsku, czy to n a  b ra k ' opieki 
ze strony  w ładz. C hętnie wTdajem y się w roz
m ow ę.-

Pierw szym  naszym  rozm ów cą jest m łody 
człowiek, około  la t 25, dobrze w yglądający , 
sta ran n ie  ub rany . W  G dańsku baw i już trze
ci dzień i chętn ie w róci już  do Łodzi, bo d o 
znał tu  rozczarow ania.

D laczego? W poszukiw aniu p racv  chodził 
po urzędach, b y ł w M ilic ji, Bezpieczeństwie, 
w M agistracie  —  wszędzie p rzychy ln ie  go za- 

•łatw iają. godzą się zatrudn ić , —  sam a posa
da naszem u rozm ów cy nie w ystarcza jednak- 
Żaden z urzędów  n ie  jest w stanie dać mu 
m ieszkania, a bez tego to  przecież a n i 'ru s z .

—  Moż.e są jak ieś insty tucje , k tó re  tru d 
n ią  się p rzydzielan iem  mieszkała p rz y je z d 
ny m ? —  p ada  w stydliw e py tan ie  jednego z 
naszych tow arzyszy.

N a to pv tan ie  nasz rozm ów ca nie um iał od 
pow iedzieć. chociaż m ógł się o tym  
poinform ow ać p rzynajm n ie j tam . gdzie szu
k a ł pracy,.

W  godzinę później jesteśm y w N owym 
P orcie . R uch tu  nie do opisania. C ała dziel 
n ira  m iasta jeht otoczona przez uzbro joną  
m ilic ję  i -m arynarzy. Szybko po inform ow ano 
nas. że odbyw a się tu  w ysiedlanie N iemców 
i p rzydzie lan ie  m ieszkań p racu jącym  P o ła 
kom . /

D ążym y do ekspozytury  Z arządu  M iasta 
P rzed  lokalem  ąto ją  s to ły , .p rz y  k tórych  u- 
rzędnicy  w błyskaw icznym  tem pie zała tw iają  
interesantów -. K ażdy kto się p o tra fi w ylegi
tym ow ać odpow iednim i zaśw iadczeniam i, a 
w pierw szym  rzędzie św iadectwem  p rac^ , od- 
razu  o trzym uje m ieszkanie.

S taram y się obejrzeć te m ieszkania. N apo 
tykam y na  duże trudności, bo m ilic ja  m a za
kaz dopuszczania obcych na  opróżm oęe te 
reny. N a szczęście spotykam y tow-, B adziana, 
ław nika  m. Łodzi, k tó ry  jest delegow any do 
G dańska, celem  w spó łp racy  z m iejscow ym i 
w ładzam i w ak c ji repo lon izacji m iasta. Dzię
ki jeg o  pom ocy zw iedzam y k ilka m ieszkań. 
Są one przew ażnie jedno lub  dw uizbow e z 
kuchnią J w ygodam i oraz bardzie j lub  m niej 
dostatn io  um eblow ańe.

Tow. Badzian żalj się p rzed  nam i, że w

dniu  dzisiejszym , a faktycznie zawsze '  tak 
byw a, zw olniono więcej m ieszkań niż jest 
poszukujących. Pozostanie dużo m ieszkań 
w olnych, a te  n iestety  są w ydane na  łu p  sza
brow nikom , bo  tru d n o  jest p ilnow ać.

Spotykam y g rupę  w ysiedlonych Niemców.
K orzystam y z uprzejm ości tow. Ę adziana 

i p ro s im y  0 w yjaśn ien ie , jak i jes t los w ysie
dlonych.

W ładze polskie n ie  stosu ią  żadnych rep re 
sji wobec Niemców-. M ogą sobie zab rać  ze 
sw ojego dobytku, co chcą, zosta ją  o dp row a
dzeni n a  dworzec, zaopatrzen i w żywność i 
pociągam i odstaw ieni za O drę. ■

W  dalszej w ęrów ce' po ru in ach  G dańska 
spotykam y dw óch m łodych Ł odzian . S ą oni 
d rug i dzień w G dańsku. O bydw aj już p ra 
cu ją , a te raz  w łaśnie z p racy  się zw olnili, 
żeby sobie poszukać m ieszkań. Zw racam y im 
uw agę, że pow inni pospieszyć do Nowego 
P o rtu , gdvż tam  na jła tw ie j zna jdą  to , (czego 
szukają . O kazuje się jednak , że m ieszkania 
ju ż  znaleźli. N ie skorzystali z akcji wysie
dleńczej. a le  zam ieszkali p rzy  N iem cach. .

P rzykro  nam  będzie dzielić  m ieszkanie ze 
Szw abam i —  m ów ią, a le  tym czasem  zajm ą 
się naszym  gospodarstw em , a później, jak  
sprow adzim y rodziny, to już jakoś N iemców 
się usunie.

Z bliżam y się do W rzeszcza. M usim y jesz
cze w dniu dzisiejszym  zwiedzić e lektrow nie 
i tram w aje  k tóre dum nie m kną u licam i m ia
sta. N a po d stac ji elek trow ni p raca  wre. Rej 
wodzi ob. P ie trzak  -— Ł odzian in . W  G dańsku 
mieszka od k ilku  tygodni. B ył d ługoletn im  
pracow nikiem  Ł ódzkiej E lektrow ni i cenio 
nym  fachow cem . M ateria ln ie  w Łodzi lep iej 
m u się pow odziło , a le  tu  też n ie  m a pow odu 
do narzekania . K iedy  p rzy jechał, zastał swo
ją  podstac ję  w ru in ie . P rz y  uruchom ieniu  je j 
n ap o tk a ł na duże trudnośc i, szczególnie ze

Spółdzielnia „Gkskie Zio!n“
O sta tn io  pow sta ła  w  Rzeszow ie i u ru c h o 

m iła sw ój sk lep  d z ie s ią tą  S p ó łdz ie ln ia  
P ro d u cen tó w  Ziół „G órskie Z io ła". S pół
dz ie ln ia  ta za jm uje  się  zb io rem , p rze ró b k ą  
i sp rzedażą  ziół leczn iczy ch  i p rzem y sło 
w y ch . Z b ió r ziół p o trz e b n y c h  do  p rze ro 
b u  p ro w a d z o n y  jest przez różne  sp ó łd z ie l
n ie  te ren o w e  oraz szkoły , p o d  fach o w y m  
k ie ro w n ic tw em  in s tru k to ró w  zie larsk ich , 
zaś p rze ró b k ę  p ro w ad z i się w  ce n tra li w  
Rzeszow ie. ✓

Reiwói legliigi rzeczne!
{Wywiad g Głównym lam lssrzsm  ŻesJugi)

N a b ram ie  dużego  g fnachu  p rzy  ul. N o 
w og ro d zk ie j 49, znanym  w  W arsząw ie  p o d  
p o p u la rn y m  m ianąm  „R om a" w id n ie je  czer 
w ona tab liczk a  z n ap isem : „G łó w n y  K o
m isarz Ż eg lug i".

C elem  naszej w iz y ty  p raso w ej jes t ch ęć  
p o in fo rm o w an ia  czy te ln ik ó w  o p rog ram ie  
i d z ia łan iu  in s ty tu c ji, k tó rą  rep rezen tu je  
G łó w n y  K om isarz Ż eg lug i. P rzede w szyst
kim  jak  brzm i jej o fic ja ln a  nazw a?

-  R ozporządzen iem  M in iste rstw a  K om u
n ik ac ji z d n ia  7.3. br. -  o d p o w iad a  K om i
sarz -  został u s ta n o w io n y  p rzy m u so w y  
zarząd  n a d  żeg lu g ą . A para tem  w y k o n a w 
czym  teg o  Z arządu  jest G lów py  Kom isarz 
Ż eg lug i w  W arszaw ie . K pm isarze R ejonow i 
Ż eg lu g i, oraz K ierow ąuctw o E kspozytur 
Ż eglugi. Z akresem  k o m p e ten c ji jest w łaś
n ie  zarząd  p rzy m u so w y  n a d  ca łą  żeg lugą .

A  jak i jest p la n  p ra c y  w y k o n y w an e j i 
p rzew id z ian e j na  na jb liższy  okres?

W  p ie rw szym  okres ie  p raca : żeg lu g i n a 
p o ty k a ła  n a  duże  trudnośc i. Poniew aż, na 
sku tek  d z ia łań  w o jen n y ch , m osty  na W i
śle zostały  zerw ane n a  całe j jej d ługości, 
od  K rakow a d o  G dańska  i p rzęs ła  n ie  p o 
zw a la ły  pa p rze jazd  tab o ru , d z ia ła lność  o- 
g ran iczy ła  się do  u ru c h o m ie n ia  na  g ó r
nym  o d c in k u  W is ły  re jo n u  k rakow sk iego

gi d la  p rzew ozu  w ę g la  Przem szą i W is łą  
do K rakow a n ie  jest jeszcze m ożliw e z p o 
w o d u  ze rw ań y g h  m ostów .

N a o d c in k u  środkow ej i d o ln e j W is ły  z 
p o w o d u  zajęcia  tab o ru  przez w ładze  w ojsk. 
-  n ie  m ożna b y ło  u ru ch o m ić  żeg lu g i dla 
p o trzeb  w ew n ę trzn y ch . Z ch w ilą  zap rzesta
n ia  d z ia ła ń  w o je n n y c h , w ład ze  radz ieck ie , 
okazu jąc  nam  pom oc, p rzek azy w a ły  tabo r 
częściow o zw a ln ia jący  się  z przew ozów  
tran sp o rtó w  w ojskovyych. R ów nocześn ie  
zo stała  oczyszczona ca ła  trasa, d ro g i w o d 
nej W is ły  na  lin ii W arszaw a -  Tczew  i 
d ro g i w o d n e j W is ła  -  O dra , co pozw oliło  
nam  częściow o u ru ch o m ić  żeg lu g ę  iow aro- 
w o-ho low niczą . D zięki tem u  p rzy ch o d z iły  
tra n sp o rty  do  W arszaw y  z m ąte ria łem  a- 
p ro w izacy jn y m  i b u d o w la n y m  z * re jo n u  
do lnego . '

W  zw iązku  z p rzek azan iem  znacznej ilo- 
śoj da lszego  tab o ru  żeg lu g a  n a  ća łe j w y 
żej w skazanej p rzes trzen i, a w ięc  od  W a r
szaw y do  G dańska, oraz n a  tra s ie  W is ła  -  
O dra, została  zYlacznie w zm ożona. Szereg 
in s ty tu c ji p ąń s tw o w y ch , sam orządow ych  i 
spó łd z ie lczy ch  ko rzysta  już z przew ozu 
d ro g ą  w o d n ą  n a  tej trasie . P rasa co d z ien 
na p o d a ła  już w iad o m o ść  o w y ru szen iu  
W isłą  dw ó ch  b e rlin e k  w io zący ch  trzy stu  
p rze s ied leń có w  w raz z żyw ym  i m artw ymto ty lk o  w  o d n ie s ie n iu  d o  żeg lu g i to w a -,.

 ________  . row o-pasażersk ie j na  przestrzen i 116 km  i inw en tarzem . P rzes ied le ń cy  ci d o jech a li
w ił się W ła d y s ła w  K órzew ski -  w arszaw - (W isła  liczy  900 km). U ru ch o m ien ia  ie g lu - l d ro g ą  w o d n ą  do  K w idzyn ia .

w zględu na  b rak  narzędzi i m ateria łów  po
m ocniczych. D zisiaj po d stac ja  jest czynna, a 
je j dobroczynny  p rą d  pędzi u licam i G dań
ska i W rzeszcza tram w aje . 1

Ob. P ie trzak  jes t dzielnym  człow iekiem . 
T akich  G dańsk po trzebu je  dużo. Tysiące, 
dziesiątki tysięcy takich  P ietrzaków  może nie 
ty lko  przyw rócić  życie i polskość G dańskow i, 
ale zapew nić nasz stan  p o siadan ia  na ćałym  
odzyskanym  Zachodzie. .

    L. G.

Z Ironia osndniczepo
W  d ru g ie j p o ło w ie  _ lip c a  br. liczb a  i w y 

jeżd ż a jący ch  z, Z am ościa  p rze s ied leń có w  
n a  te re n y  z ach o d n ie  p o w ażn ie  w zrosła, 
z, p o śró d  lic zn y ch  tran sp o rtó w  na u w ag ę  
za s łu g u ją  tra n sp o rty  z d n ia  22 lip c a  do  
K isirzy n ia  -  2Ź9 osób , tran sp o rt z 25 lip 
ca  -  6 0 0  o sób  oraz z 28 lip c a  -  /605 osób. 
W y je ż d ż a ją c y  p rz e s ie d le ń c y  zab ie ra ją  ze 
sobą  inw en ta rz  ży w y  i m artw y .

*Z P oznania ja k o  p u n k tu  rozdzielczego  
d la  re p a trian tó w  i p rzes ied leń có w , w y s y 
ła się co d z ie n n ie  k ilk a  d u ży ch  tran sp o rtó w  
do  p o szczeg ó ln y ch  re jo n ó w  o sad n iczy ch  
n a  zachodzie .

W  d n iu  31 lip c a  br. w y je c h a ło  stąd  305 
osób  do  Szczecinka, 310 do  T rzebn icy , 
112 o sób  do  Z ie lonej G óry , 62 o so b y  do 
G orzow a oraz 250 d o  S trzelec.

W  d n iu  1 s ie rp n ia  w y s łan o  882 o so b y  
d o  R y p in a ,_ 597 do  Ś w iebodz ina , 644 do 
Szczecinka i 239 do  G orzow a.

❖
A k cja  p rze s ied leń cza  n a  te re n ie  w o je 

w ództw a łó d zk ieg o  ob ję ła  do  d n ia  28 lip 
ca br. 101.283 osoby . N a jw ięce j w y sła ł p o 
w ia t W ie lu ń sk i 19.162 o so b y , m iasto  Łódź 
-  12.564.

N a jw ięk sze  n a s ile n ie  akcji p rze s ied leń 
czej p rz y p a d a  na  d ru g ą  p o ło w ę  lipca , w  
k tó re j m im o żn iw  ilo ść  i w ie lk o ść  tran sp o r
tów , tak  n a  te ren  G dańska, jak  i Pom orza 
Z ach o d n ieg o  s iln ie  w zrosły .

Howe pilskie filmy
U kończono  rea lizac ję  dw ó ch  n o w y ch  fil

m ów  p ro d u k c ji W y tw ó rn i F ilm ow ej W o j
ska P o lsk iego :

„Łódź ‘ -  reży se rii L. B uczkow skiego, 
jes t k a rtą  z d z ie jó w  m arty ro lo g ii łó d zk ie 
go  p ro le ta r ia tu  w  o k res ie  okupac ji.

„2 x 2 = 4 " -  re ży se rii A. B ohdziew icza, 
to  film  d ia le k ty c z n y  o zacięc iu  sa ty ry cz 
n y m , w y śm ie w a ją c y  m a lk o n ten tó w  n ow ej 
rzeczyw isto śc i p o lsk ie j. i

W  stad iu m  rea lizac ji z n a jd u ją  się  n a s tę 
p u ją c e  film y :

„T eąlr mój w idzę ogrom ny" -  reży serii 
‘ ■ Z arzyck iego . H isto ria  p o w stan ia  T eatru  
W ojska  P o lsk iego  i jeg o  ro la  w  o d ro d zo 
nej Polsce.

„Gdzie jesi nasz dom?" — reżyserii J. i 
T. B yrskich . H is te ria  g ru p y  w arszaw sk ich  
oziec i, k tó re  w sk u tek  d z ia łań  w o je n n y c h , 
o d d z ie lo n e  zosta ły  o d  sw y ch  rodziców .

„Do szko ły" -  reży se rii Z. G n iazdow 
sk iego . D zieje  po lsk ie j m łodzieży  szkolnej 
w  la la c h  o k u p ac ji i zad an ia  szko ln ic tw a  
vź od rodzone j Polsce.

„Orły i Sokoły" -  reży se rii Jan u sza  Sta
ra. Film  z życ ia  Szkoły  P o d ch o rąży ch  lo t
n ic tw a  w  D ęb lin ie .

„N a Z achód" — film  o o sad n ic tw ie  na 
z iem iach  o d zy sk an y ch .

„W arszawa wczoraj i  dziś" -  d ru g i film  
o’ o d b u d o w ie  S to licy .

,',NIE WIDZIALNY WRÓG"
Przy p o p a rc iu  N ad zw y cza jn eg o  Kom isa- 

l ia iu  do w alk i z ep id em iam i z rea lizow any  
został film  * k ró tk o m e trażo w y  p t. „N iew i
d z ia ln y  w ró g " , p o św ię c o n y  ak tu a ln em u  
p ro b lem o w i n ieb ez p ieczeń stw a  ch o ró b  za
kaźn y ch , -  a p rzed e  w szystk im  ty fu su . W  
film ie u k azan e  zosta ły  p rz y c z y n y  rozsze
rzen ia  się e p id em ii oraz sp o so b y  w a lk i z 
n ią  przez n iszczen ie  o g n isk  zarazków  ch o 
ro b o w y ch .

„N iew id z ia ln eg o  w roga  zw alczy  czy 
stością — oto  m yśl p rzew o d n ia , p ie rw szeg 0 
z serii film ów , p o św ię c o n y c h  p ro p a g a n 
d z ie  h ig ie n y .
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